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( Ciąg drugi).
0  wiele gorzej przedstawia się przyswajalność azotu 

obornika w doświadczeniach Wagnera. Rezultaty osiągnięte 
przez tego badacza zestawione są w następującej tabliczce.
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Z liczb tych widzimy przedewszystkiem, że przyswajalność 
azotu w oborniku zależy w bardzo wysokiej mierze od ro­

dzaju uprawianej rośliny. Marchew wyzyskiwała azot obornika 
prawie cztery razy lepiej, aniżeli zboża. Poniekąd objaśnia się 
to dłuższem trwaniem okresu wegetacyjnego u marchwi, ale 
że ten okres przecież nie jest u marchwi cztery razy dłuższym 
niż u zbóż, więc musiały tu działać inne jeszcze czynniki.

Biorąc liczby średnie ze wszystkich doświadczeń, wypa­
dałoby, że rośliny korzystały z y 5 części azotu zadanego w po­
staci obornika, tak że przyswajalność azotu obornika byłaby 4-razy 
mniejszą, niż azotu saletry. Ale owe liczby średnie są prze- 
ciętnemi z doświadczeń ze zbożem i m archwią, a więc z ro­
ślinami, które wyzyskiwały azot bardzo niejednakowo i dlatego 
nie mogą one być miarą przyswajalności dla żadnej z roślin 
z któremi robiono doświadczenia. Chcąc mieć miarę istotną, 
trzeba obliczyć średnie osobno dla zbóż, a osobno dla m ar­
chwi i wtedy znajdziemy, że podczas gdy marchew pobierała 
średnio 3b.5%, to zboża tylko 9%  azotu zadanego do ziemi 
w formie obornika, to znaczy, że dla zbóż przyswajalność 
azotu obornika była 8 razy mniejsza niż azotu saletry. Tak 
więc w świetle liczb Wagnera przyswajalność azotu w obor­
niku dla zbóż przedstawia się przerażająco nisko, a niskość 
tych liczb jeszcze bardziej uderzyć musi, jeżeli porównamy je 
z liczbami znalezionemi równocześnie przez W agnera dla przy­
swajalności azotu w zielonej masie roślinnej. Tu pokazało się, 
że zboża pobierały średnio 39%  azotu dodanego do ziemi 
w postaci zielonej lucerny. A więc przyswajalność azotu w zie­
lonym nawozie przedstawiała się dla zbóż przeszło 4 razy 
korzystniej jak w oborniku. Gdybyśmy tym liczbom bezwzglę­
dnie ufać mieli, to przeorywanie zielonej masy roślinnej byłoby 
ze względu n a’skutki nawozu o wiele racyonalniejsze niż skar­
mianie*3 jej bydłem i o ile zbyt produktów zwierzęcych nie za­
pewnia nam dostatecznie wysokich zysków, należałoby dążyć 
do jaknajwiększego ograniczenia liczby utrzymywanych w go­
spodarstwie zwierząt. Szczególniej używanie obornika pod 
zboże wydawałoby się w świetle liczb W agnera zgoła niera-

cyonalne.
A jednak praktyka rolnicza bynajmniej nie stwierdza, 

aby obornik był pod zboża tak mało skuteczny. To też nie­
zawodnie z uwagi na te rezultaty praktyki, samemu W agne­
rowi musiały się liczby przez niego otrzymane zbyt niskie
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wydawać, gdyż nie przyjm uje ich tak jak wypadły, lecz kory­
guje je  w sposób zupełnie dowolny. Przedewszystkiem przy 
obliczaniu liczb średnich nie rozróżnia pomiędzy doświadcze­
niami ze zbożami i z m archw ią, ale sumuje razem  liczby ze 
wszystkich doświadczeń. W skutek tej nieuzasadnionej manipu- 
lacyi otrzym uje liczbę 24°/0 jako w yrażającą przyswajalność 
azotu obornika w stosunku do przyswajalności azotu saletry 
przyjętej za 100. Tym czasem  w doświadczeniach ze zbożami 
w wypadku najkorzystniejszym rośliny pobrały z obornika tylko 
17%  tego, co z saletry. Ale i na tym  dowolnym sposobie obli­
czenia średniej przysw ajalności azotu obornika W agner jeszcze 
nie poprzestaje, lecz ową znalezioną liczbę 24 podnosi na 45 
z uwagi, jak  mówi, na inne działania obornika, jak  na w zbo­
gacenie gleby w próchnicę itp. Naturalnie takie skorygowanie 
liczb otrzym anych z doświadczenia, bez żadnej obliczalnej pod­
staw y, ale w prost na chybi trafi, jest m anipulacyą czysto do­
wolną i niczem nieuzasadnioną, bo okoliczność, że np. obornik 
w zbogaca glebę w próchnicę, może w praw dzie zwiększać ogólną 
jego w artość jako całości, ale nie wpływa wcale na w artość 
czy przyswajalność znajdującego się w oborniku azotu. To do­
wolne korygowanie, niemal podwojenie liczby znalezionej przez 
doświadczenie może tylko służyć za świadectwo, że wobec 
doświadczeń praktyki rolniczej sam  W agner liczbom przez 
siebie znalezionym nie ufał i uw ażał je  jako zbyt niskie. W obec 
tego nie dziw, że i u innych badaczy rezultaty  doświadczeń 
W agnera spotkały się z pewnem niedowierzaniem i pobudziły 
do krytycznych uwag i nowych doświadczeń.

Z bardzo ostrą krytyką doświadczeń W agnera wystąpił 
Kiihn, dow odząc, że tak  niskie wyzyskanie azotu obornika, 
jakie się w nich okazało, mogło być tylko skutkiem bardzo 
lichej jakości owego obornika i zupełnie nie może służyć za 
m iarę przyswajalności azotu w oborniku norm alnym . Kiihn 
opisuje własne dośw iadczenia, prow adzone przez kilkanaście 
la t na polu doświadczalnem w Halli. Uprawiano tu  rok po 
roku żyto na czterech parcelach, z których jedna nie otrzy­
m yw ała wcale azo tu , a tylko nawozy potasowe i fosforowe, 
druga otrzym yw ała tylko azot w stosunku 20 funtów na 
mórg, w połowie w jesieni jako siarkan amonowy, a w poło­
wie na wiosnę w postaci saletry chilijskiej, trzecia azot w ta ­
kiej samej dawce i lej samej formie, a  obok tego naw óz pota­
sowy i fosforowy, wreszcie czw arta dostaw ała obornik w sto ­
sunku 35 funtów azotu na mórg. Z pięciu ostatnich lat do­
św iadczenia (lata 1887— 1891) obliczył K iihn, że żyto brało 
przecięciowo 2 3%  azotu dodanego w formie obornika, a 43%  
azotu zadanego w formie siarkanu amonowego i saletry, tak 
że stosunek przyswajalności azotu obornika do azotu saletry 
był tu  jak  53: 100. W r. 1892 dał Kiihn na parcele z obor­
nikiem i z saletrą rów ne ilości azotu, mianowicie w stosunku 
28 funtów na mórg i teraz znalazł wyzyskanie azotu z obor­
nika 24% , a z saletry 29% . W tym  przypadku zatem  przy­
swajalność azotu obornika wynosiła 81 %  przyswajalności azotu 
saletry. Ten rezultat tłómaczy się jednak niezwykle niekorzy- 
stnem w tym  roku wyzyskaniem saletry*). Bądź co bądź przy-

*) Zwykle p raktykujące  się w yrażanie przysw ajalności azotu  w obor­
n iku  lub  jak im  innym  naw ozie azotow ym  w  °/0 przysw ajalności azotu  
sa le try  m a wogóle tę s łabą  stronę, że zależnem  je s t  niety lko od istotnej 
p rzysw ajalności azotu w tym naw ozie, ale  i od tego, jak  w danem  do­
św iadczeniu  sku tkow ała  saletra . Dlatego należałoby  w iększą w agę przy­
k ładać do liczb w yrażających w prost °/0 azotu  przysw ojonego w stosunku  
do zadanego w danym  naw ozie, aniżeli do liczb w yrażających tylko po­
rów nanie  przysw ajalności azo tu  tego naw ozu z przysw ajalnością  azotu 
saletry.

swajalność azotu obornika w doświadczeniach Kiihna była pra­
wie trzy razy większa jak  w doświadczeniach W agnera ze 
zbożami.

Bardzo obszerne doświadczenia nad przyswajalnością 
azotu obornika w ykonał w latach 1895 i 1896 Marker w Halli. 
Doświadczenia te przeprow adził w r. 1895 z sześciu, w roku 
1896 z 45 próbkami obornika, pochodzącemi od różnych zwie­
rzą t domowych i z różnych gospodarstw . Wszystkie doświad­
czenia wykonano w w azonach mieszczących w sobie 6 l/2 kg. 
ziemi. Ziemię w każdym z wazonów zasilono odpowiednią 
ilością kwasu fosforowego i potasu i to bez względu na to, 
czy i jaki nawóz azotowy miała ona otrzymać. W roku 1895 
robiono doświadczenia z owsem na ziemi piasczystej i z gor­
czycą na ziemi glinkowatej; w r. 1896 zaś tylko z owsem na 
ziemi próchniczno-glinkow ato-piasczystej. Dawki nawozowe 
ustosunkow ano tak, że w każdym  wazonie ilość azotu była 
jednakow a i wynosiła w 1895 r. 1 5  g, a  w 1896 r. 1 g  azotu.

Rezultaty tych doświadczeń były nadzwyczaj różnorodne; 
w niektórych z nich działanie azotu w formie obornika było 
stosunkowo bardzo dobre, lepsze naw et jak  w doświadczeniach 
Kuhna; w innych znów zupełnie złe, o wiele jeszcze gorsze 
ja k  u W ag n era , bo w prost ujemne, tak  że obornik zam iast 
plony powiększać, raczej je  obniżał. Między temi dwoma osta- 
tecznościami spotykam y prawie wszelkie możliwe przejścia.

I tak  w doświadczeniach z owsem z r. 1895 azot w dwóch 
próbkach obornika owczego dał przewyżkę plonu tylko o 72 
mniejszą od przewyżki spowodowanej przez azot saletry, przy 
czem rośliny pobrały 20 %  azotu zadanego w formie obornika. 
Z czterech pozostałych próbek, które były obornikiem bydlę­
cym, jedna wywołała stosunkowo m ałą zwyżkę plonu, bo nie 
dochodzącą naw et do 20%  zwyżki uzyskanej na saletrze, trzy 
zaś wprost zaszkodziły roślinom, bo zam iast zwyżki wywołały 
dość znaczne obniżenie się plonów. Doświadczenia z gorczycą, 
choć na innej ziemi z temi samemi próbkam i obornika wyko­
nane, dały zupełnie podobne rezultaty.

W iększa jeszcze rozm aitość panow ała w rezultatach do­
świadczeń z r. 1896. Wpływ pochodzenia od różnych zw ierząt 
domowych dość widocznie w tych rezultatach się objaw ił, ale 
wszędzie zdarzały się wypadki i bardzo dobrego i bardzo nieko­
rzystnego i średnio dobrego działania.

Przyswajalność azotu w 45 próbkach, z któremi przepro­
wadzono doświadczenia, a mianowicie w 7 próbkach obornika 
owczego, 9 końskiego, 16 bydlęcego, 12 mięszanego z gnojo­
wisk i 1 świńskiego, w ahała się w bardzo szerokich granicach.

Ze 100 części bowiem azotu zadanego w nawozie rośliny 
przyswoiły sobie:

Z saletry chilijskiej 67%
Z obornika owczego

w 2 przypadkach od 2 do 5 °/o
w 5 » » 22 » 30%

Z obornika końskiego
w 4 przypadkach od — 3 do 9 %
> 5  »' » 12 » 27%

Z obornika bydlęcego ze stajni:
w 9 przypadkach od — 1 do 9 %
» 7 » » 11 » 37%

Z obornika mięszanego z gnojowisk:
w 8 przypadkach od — 5 do 8 %
» 4 » » 11 » 22 %

Z obornika świńskiego:
w 1 przypadku . . . .  19% .
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W  zestawieniu tern umyślnie rozdzieliliśmy przypadki, 
w których przyswajalność azotu była niższa od 10% , o yc , 
w których była od tej liczby wyższą, aby przez to uwidocznić 
stosunek ilości wypadków, w których obornik działał zadow a­
lająco do tych, w których działanie jego było niedostateczne 
lub złe Jeżeli teraz obliczymy średnie przyswajalnosci azotu 
z różnych gatunków obornika, to znajdziemy liczby następujące.

Dla saletry chilijskiej . . 67 %
» obornika owczego . 20 7 »

» końskiego . 12 4 »
» » bydlęcego . 11 '6»
, > mieszanego 7 »
» » świńskiego . 19 »

Pomijając obornik świński, w jednej tylko próbce badany, 
■widzimy że w liczbach średnich jeden tylko obornik owczy 
przedstaw ia się korzystnie pod względem przyswajalnosci azotu, 
natom iast we wszystkich innych średnie liczby przyswajalnosci 
w ypadają m ało co wyższe jak w doświadczeniach W agnera.
Ale na te średnie liczby składają się wypadki dobrego i zu­
pełnie niepomyślnego działania, w których widocznie coś nie­
normalnego musiało zachodzić; dlatego niezawodnie więcej 
zbliżymy się do stosunków normalnych, panujących w praktyce, 
jeżeli wypadki działania niepomyślnego, tj. te, w których przy­
swajalność azotu nie dosięgła 10% , wykluczymy z obliczenia 
liczb średnich. Tak obliczone liczby średnie przedstaw iają się

jak  następuje: A70/
Przyswajalność azotu saletry chilijskiej . . - /„

, » obornika owczego . . 27 »
, ,  » końskiego . 2 0 »
,  » » bydlęcego . 19 »
t » > mieszanego 16 »
, » » świńskiego . 19 >

leżeli przypomnimy sobie, źe Kuhn w wieloletnich swoich 
doświadczeniach z żytem znalazł średnie wyzyskanie azotu 
z obornika 23% , to możemy stwierdzić, że w tej ostatniej 
tabliczce zestawione liczby z doświadczeń Marckera w ahają 
się naokoło tej liczby Kuhna i wcale dobrze się z nią zgadzają. 

v (G. d. n ) .

0 sterylizowaniu mleka
przez

D ra  W a le ry a n a  Kleckiego.

(C iąg czw arty).

Zdawałoby się więc, że spraw a sterylizowania mleka jest 
zupełnie rozw iązana, skoro znamy sposoby, za pomocą których 
możemy całkowicie zabezpieczyć mleko od rozkładu przez do­
kładne wytępienie wszystkich żyjących w niem bakteryi, oraz 
ich zarodników. Jednakże nie należy zapominać o tern, że przez 
dokładne wysterylizowanie mleka, zmienia się do pewnego sto 
pnia skład chemiczny, smak i barw a. Zmiany te występują, co 
praw da w mniejszym stopniu, już przy zwykłem gotowaniu 
mleka. Sterylizacya zapobiega więc wpraw dzie późniejszemu roz­
kładowi mleka, ale sam a także pewne zmiany za sobą pociąga.

Rozbiór chemiczny nie wykazuje znaczniejszych różnic po­
między mlekiem sterylizowanem asu row em ; mleko sterylizowane 
zaw iera oczywiście mniej wody, gdyż część wody podczas goto­
w ania zamienia się na p a rę , — ale zresztą znajdujemy w niem 
prawie taką  sam ą ilość innych składników (tłuszczu, cukru mle­
kowego i t. d.), jak  w mleku surowem. Natom iast w mleku ste­

rylizowanem występują inne zmiany, dające się rozpoznać zmy­
słami (smakiem i wzrokiem). Już na pierwszy rzu t oka mleko 
sterylizowane różni się od surowego barw ą różow ą, niekiedy 
prawie brunatną. B arw a ta  pochodzi z częściowej karamelizacyi 
cukru mlekowego, wskutek gotowania m leka; pod działaniem 
wysokiej tem peratury, cukier mlekowy ulega pewnym zmianom 
chemicznym, którym  towarzyszy w ytw arzanie się pewnych sub- 
stancyi piekących, oraz kw asu mrówkowego. W skutek steryli- 
zacyi mleka, tłuszcz w niem zaw arty, również ulega pewnym 
zmianom; z biegiem czasu część tłuszczu wydziela się w mleku 
sterylizowanem w postaci grudek, dosyć zbitych; wydzielony 
w ten sposób tłuszcz trudno przeprow adzić w stan emulsyi, 
w jakim się pierwotnie w mleku znajdował. Białko również 
ulega pewnym zmianom, wskutek sterylizaeyi mleka; jednakże 
zmiany te nie są jeszcze należycie wyświetlone. W edług D u- 
c l a u x ,  gotowanie (względnie sterylizowanie) mleka spraw ia, 
że sernik znajdujący się w mleku częściowo w postaci napę- 
czniałej, galaretowatej (»sernik kolloidalny, galaretow aty«), staje 
się jeszcze bardziej zbitym, skupionym i niejako wchodzi w okres 
przygotowawczy do strącenia się; w roztw orach soli m ineral­
nych (np. siarkanu magnowego) sernik mleka gotowanego tru ­
dniej się rozpuszcza, niż sernik mleka surowego; to też sole 
te strącają sernik z mleka gotowanego obficiej, niż z surowego.
Ze zmianami, jakim wskutek sterylizowania ulega białko znaj­
dujące się w mleku, stoi w związku spraw a strawności mleka 
sterylizowanego, a to dlatego, że stopień straw ności mleka zależy 
od straw ności zaw artego w niem białka: straw ność zaś białka 
zaw artego w mleku zależy od delikatności skrzepu, pow stają­
cego pod działaniem  ferm entu podpuszczkowego, oraz od sto­
pnia jego rozpuszczalności w sokach trawienia. Wspomnieliśmy 
już, że z mleka gotowanego podpuszczka wydziela sernik w po­
staci delikatnych kłaczków, które po upływie pewnego czasu 
zespalają się w luźną masę. Zachowanie się mleka gotowanego 
wobec podpuszczki przem awiałoby więc za większą straw nością 
mleka gotowanego, względnie sterylizowanego, w porównaniu 
z mlekiem surowem. To też niektórzy badacze stanow czo tw ier­
dzą , źe mleko sterylizowane jest strawniejsze od surowego. 
Nie podziela tego poglądu S o x h l e t .  Zw raca on uwagę na tę 
okoliczność, źe wydzielanie się pod działaniem podpuszczki 
z mleka gotowanego sernika w postaci drobno-kłaczkowatego 
skrzepu pochodzi stąd, że wskutek gotowania część soli wapnio­
wych, rozpuszczonych w mleku, strąca się- Jednakże gdy się 
mleko dostanie do żołądka, to ilość r o z p u s z c z o n y c h  soli 
wapniowych zwiększy się, a to dlatego, ze kwas, znajdujący 
się w żołądku, rozpuści część soli wapniowych, które się pod­
czas gotowania wydzieliły. Jeżeli kwasu tego będzie w żołądku 
stosunkowo wiele, tak że dosyć dużo w apna przejdzie w sole 
rozpuszczone w mleku, to  skrzep, powstający z tego mleka 
w żołądku, będzie bardziej zwarty, niż gdyby mleko było su­
rowe. To też zdaniem S o x h le ta , przez gotowanie mleko zyskuje 
albo traci na strawności, zależnie od warunków . Usiłowania 
bezpośredniego oznaczenia strawności mleka sterylizowanego 
w porównaniu z mlekiem surowem dały rezultaty sprzeczne. 
Według jednych badaczów mleko sterylizowane jest nieco tru ­
dniej straw ne od surowego (S t u t  z e r ,  B a ud  n i  t z), według 
innych organizm lepiej wyzyskuje mleko sterylizowane, niż su ­
rowe ( W a s i l i e w ) .  W każdym  jednak razie różnica pod wzglę­
dem strawności pomiędzy mlekiem sterylizowanem a surowem 
nie musi być wielka, skoro jej dotychczasowe badania wyraźnie 
nie stwierdziły. Z punktu widzenia praktyki mleczarskiej może 
najw ażniejszą jest zm iana smaku, jaka  zachodzi w mleku przez
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stery lizacyę, a  n aw e t ju ż  p rze z je d n o ra z o w e  gotow anie. D ośw iad­
czenie w ykazało , źe zm iana w  sm aku  nie w ystępuje, dopóki 
nie przekroczym y tem peratu ry  69° —  70° C. To też jeżeli p ra ­
gniem y uniknąć zm iany  w  sm aku  m leka, nie m ożem y go og rze­
w ać pow yżej tej tem pera tu ry . P o stęp o w an ia  tego u żyw a się 
w  p rak ty ce ; nazyw a s i e j e  > p a s t e u r y z o  w a n i e m *  m leka. 
W obec tego, co podaliśm y pow yżej, zbytecznem  byłoby  chyba 
dow odzić, że pas teu ryzow an ie  nie tępi w szystk ich  żyjących 
w  m leku bak tery i o raz  zarodn ików  i tern sam em  nie zabez 
piecza go od rozk ładu . Jednakże  m a ono tę za le tę , źe sm aku 
m leka nie zm ienia.

R ozpatrzm y  te raz  n a  podstaw ie w yłożonych pow yżej za ­
sad  naukow ych  sposoby ste ry lizow an ia  m leka w  p rak tyce, 
w  zw iązku  z różnym i celam i p rak tycznym i. W spom nieliśm y 
już , że p rak tyczny  cel stery lizacyi m leka m oże być ro zm a ity ; 
m oże nam  chodzić o w yrób  m leka konserw ującego  się nieo- 
graniczenie długo, lub tylko o zapobieżenie nad to  szybkiem u 
jego kw aśnieniu , albo  o zdrow e m leko dla n iem ow ląt, albo 
o uniknięcie lub w ytępienie w ad  m asła , albo  w reszcie o po ło ­
żenie tam y  groźnem u szerzen iu  się za  pośrednic tw em  m leka 
chorób  zakaźnych  w śród  ludzi lub zw ie rzą t dom ow ych. W  k aż­
dym  p rzy p ad k u  w chodzą w grę inne w aru n k i i w zględy, i s to ­
sow nie do tego zm ieniają  się też zasady , k tórem i się kierujem y 
przy  w ykonyw aniu  sterylizacyi.

W idzieliśm y, że bezw zględne w ytępienie w szystk ich  ży­
jący ch  w m leku bak tery i w raz  z za rodn ikam i i uzyskan ie 
dzięki tem u m leka n ieograniczenie długo się konserw ującego 
je st m ożliw e, ale też za razem , źe n ieodłączną je s t od tego 
zm iana w sm aku, o raz  w e w łasnościach  m leka. O tern należy 
zaw sze pam iętać, gdy chodzi o w yrób  m leka trw ałego , »stery- 
lizow anego* w ścisłem  znaczeniu  tego słow a. Uzyskać m leko 
nieograniczenie długo się konserw ujące w  ten  sposób, aby ża ­
d n a  w niem  nie n as tąp iła  zm iana, je s t rzeczą  zgoła niem ożliw ą. 
M ożna tylko s ta ra ć  się o to, aby te  n ieuniknione zm iany  były 
ja k  najm niejsze. W  p rak ty ce  m leczarskiej osiąga się to  przez 
zastosow an ie  niższych te m p era tu r, p rzez ogrzew anie krócej 
trw a ją c e  i nie ta k  częste i t. d. N ależy jed n ak że  pam iętać  
o tem , źe co się zyskuje przy  tak iem  postępow aniu  n a  w artości, 
to  się trac i n a  pew ności dokładnego w yjałow ienia. Nie dziw  
więc, że z a p a try w a n ia  na ste ry lizacyę m leka są podzielone. 
Gdy jedn i uw ażają , że m leko m oże być z ła tw ośc ią  dokładnie 
w ystery lizow ane w  p rzerob ie  fabrycznym , inni w ystępu ją  p rze ­
ciwko fabrycznej ste ry lizacy i m leka, pow ołu jąc się n a  to, że 
fab ry czn a  ste ry lizacya m leka zm ienia jego sm ak, a bynajm niej 
nie daje zupełnej pew ności nieograniczenie długiego k onserw o­
w an ia  się. Skoro zaś tej pew ności niem a, to  ju ż  zam iast s te ­
ry lizow ać mleko fabrycznie, m ożeby w ystarczyło  p rzego tow yw ać 
je  p rzed  użyciem , jeżeli chodzi o uchronien ie się od bak tery i 
chorobo tw órczych , albo też p asteu ryzow ać je, jeżeli chodzi 
o zabezpieczenie od w czesnego skw aśnienia. P rzeciw nicy fab ry ­
cznej stery lizacy i m leka (np. Fliigge, Soxldet) m a ją  jeszcze jeden 
pow ażny  arg u m en t n a  poparcie sw oich zap a try w ań , a  m iano­
wicie n iebezpieczeństw o, jak ie  p rzed staw ia  użycie m leka źle, 
t. j. n iedokładnie w ysterylizow anego. N iebezpieczeństw o to po­
lega n a  tem , że żyjące w  m leku bak terye, k tó re  w yw ołu ją 
norm alne jego kw aśnienie, pow strzym ują  (przez w ydzielanie 
kw asu) rozw ój innych bak tery i, w ydzielających toksyny, t. j. 
substaneye szkodliw e dla zdrow ia, trucizny. W idzieliśm y, że 
bak terye  norm alnego  kw aśn ien ia  są  m ało  opo rne n a  działanie 
wysokiej tem pera tu ry , a  więc przez ogrzew anie m leka ła tw o  
m ogą być za b ite ; n a to m iast ow e bak terye, w y tw arza jąc e  toksyny

(a wzgl. ich zarodniki), są  częstokroć bard zo  w ytrzym ałe na 
gorąco. N iedokładna stery lizacya, zab ija  b ak tery e  norm alnego 
kw aśnienia, ale tych  szkodliw ych bak tery i nie tylko nie zabija , 
lecz n aw e t przeciw nie m oże rozw ój ich pobudzić, podobnie jak  
w yniszczenie roślin użytecznych m oże pobudzić do bujnego 
rozw oju  chw asty , pierw otnie stłum ione przez ow e użyteczne 
rośliny. W  m leku źle w ysterylizow anem  znalazł F l u g g e  cały 
szereg  bak tery i, k tó rych  przegotow anie nie zab ija , m iędzy innem i 
jeden  z ferm entów  m asłow ych ( B a c i l l u s  b u t y r i c u s  
B o t k i n ) ,  kilka gatunków  bak tery i, udziela jących  m leku zgniły 
zapach , o raz  kilka innych, rozpuszczających  sernik  i w y tw a ­
rza jących  toksyny.

S p ra w a  fabrycznej stery lizacyi m leka p rzed staw ia  się 
za tem  ja k  następu je:

Jeżeli zastosu jem y te m p era tu rę  tak  w ysoką i czas ogrze­
w ania tak  długi, że w szystkie bak terye  w ra z  z zarodn ikam i 
n a p e w n o zginą, to  mleko zan ad to  się zm ieni. Z konieczności 
więc używ am y tem p era tu r  niższych i ogrzew am y przez czas 
k ró tszy ; ale w tedy  trac im y  p e w n o ś ć ,  źe w szystkie bak terye  
w ytępiliśm y (choć m am y m o ż l i w o ś ć  tego), a n ad to  n a ra ­
żam y się n a  n iebezpieczeństw o pobudzenia do rozw o ju  szko ­
dliw ych d la zd row ia  bakteryi, k tó re  w m leku surow em  nie 
mogły się rozw inąć, w skutek  obecności innych bak tery i, a m ia­
now icie tych, k tó re  są p rzyczyną norm alnego kw aśnien ia m leka.

Na podstaw ie  w yłożonych tu  zasad  naukow ych  ste ry lizo ­
w an ia  m leka, m oźnaby  dojść do b ardzo  sceptycznych poglądów  
na p rak ty czn ą  w arto ść  tej m etody. N ależy jed n ak  uwzględnić 
je szcze jed en  czynnik, o k tó rym  dotychczas nie w spom inaliśm y. 
Ścisłe b ad an ia  i obserw acye, zeb rane w p rak ty ce  m leczarskiej, 
w ykazały , źe ła tw ość, z ja k ą  m leko daje się z u p e ł n i e  w y­
ja łow ić, w w ysokim  stopniu  zależy od czystości m leka, t,. j. 
ilości zanieczyszczeń, a co zatem  idzie, od liczby bakteryj 
w  niem  żyjących. Jeżeli do stery lizacyi używ am y m leka 
b ard zo  czystego, t. j. czysto  udojonego i p rzechow yw anego, 
to ła tw ość z u p e ł n e g o  w ytęp ien ia w szystk ich  ży jących w niem  
bak tery i tak  w zrasta , źe m ożem y zastosow ać niższą tem p era tu rę  
i ogrzew ać p rzez  czas znacznie k ró tszy , a pom im o to w p rze­
w ażnej w iększości w ypadków  uzyskam y mleko bezw zględnie 
w yjałow ione. Z w iększając zatem  czystość m leka, zw iększam y 
też praw dopodob ieństw o  u zyskan ia  p raw dziw ie  jałow ego m leka, 
a  zarazem  zm niejszam y n iebezpieczeństw o w ystąp ien ia bak tery j, 
w ydzielających toksyny. T rzeb a  przy tem  pam iętać , że n iebez­
pieczeństw o, o ktorem  tu  m ow a, je s t tem groźniejsze, że m oże 
być ukryte. W iele bow iem  tak ich  n iebezpiecznych bakteryi 
nie ro zw ija  się w zw ykłej te m p era tu rz e  pokojow ej, tak  źe m leko, 
w  k tó rem  się one zna jdu ją , m oże nie uledz żadnej zm ianie, 
dopóki je  trzym ać w tem p era tu rz e  około 18° C. Jeżeli je d n ak  
mleko to  dostan ie się do o rganizm u, w ów czas bak terye, w y­
dzielające toksyny, m ogą się ro zw in ąć  i niebezpieczeństw o 
w ystępuje w  całej pełni. Czy mleko zaw iera  bakterye, k tó re  
dopiero  w  w yższej te m p era tu rz e  się rozw ija ją , —  o tem  ła tw o  
przekonać się m ożem y, w staw ia jąc  zam knię te naczynie z p róbą 
m leka do te rm o sta tu , w k tó rym  panu je te m p era tu ra  35° C. 
Jeżeli w  mleku, częściow o w ystery lizow anem  i niezm ienionem  
(pom im o dłuższego p rzechow yw an ia  w zw ykłej tem peratu rze), 
w ystąp ią  zm iany pod w pływ em  przeniesien ia go do m iejsca, 
w  k tórem  panu je  te m p e ra tu ra  35° C., to  m am y p raw o  stąd  
w nosić, źe w tem  m leku zna jdow ały  się bakterye, rozw ija jące 
się dopiero  w  w yższej tem p era tu rze . Z n iebezpieczeństw em  
m leka n i e d o k ł a d n i e  w ysterylizow anego tem  więcej liczyć 
się trzeba, że często m leka stery lizow anego u żyw a się do kar-
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mienia dzieci a w ięc s y s t e m a t y c z n i e .  Jeżeli w ięc karmi 
się niemowlę, lub nawet starsze dziecko mlekiem n i e d o k ł a ­
d n i e  wysterylizowanem , to podwójnie zw iększa się niebezpie­
czeństwo takiego surogatu: 1) przez wprowadzanie szkodliwych  
bakleryi do organizmu m ł o d e g o  i 2) przez wprowadzanie 
ich c z ę s t e .  (@- d . ».).

Płody roślinne i zwierzece
w  handlu  zagran iczn ym  monarchii .

Bilans handlow y A ustro-W ęgier za ro k  ubiegły przed­
staw ia się bardzo niekorzystnie. W artość towarów przywożo­
nych dosięgła kw oty 760.3 milionów złr., zatem doszła do 
wysokości niebywałej w  ostatnich latach. W porównaniu z ro­
kiem  przedostatnim  przywieziono w granice m onarchii austro- 
węgierskiej w roku  ubiegłym  rozm aitych produktów  za 54.5 
milj. złr. czyli o 7.7%  więcej. W  tej kwocie ogólnej przypada 
głów ny udział, bo 34.7 milj. złr., na płody p rodukcyi rolnej 
i ogrodniczej, na wszelkie zaś inne tow ary — ty lko  19.8 milj. 
złr., a i z tej kw oty  jeszcze najznaczniejsze części p rzypadają  
na szmalec, słoninę i wino.

J a k  znacznie pogorszył się stan  bilansu w roku  osta­
tn im  i ja k  dalece ucierpieć na  tern m usiały interesa rolników, 
w skazuje następujące zestawienie za ostatnie pięciolecie:

1893 1894 1895 1896 1897
wartość w m ilionach złr.

a rty k u ły
spożywcze

mne
tow ary

w szystkie
tow ary

149.2
306.3

168.5
311.3

177.7
237.0

162.2
243.8

200.8
226.5

157.1 142.8 59.3 81.6 257

521.5
499.3

531.5
484.2

544.8
504.8

543.6
530.2

559.5
546.9

22.2 47.3 40.0 13.4 12.6

przywóz . .
w yw óz. . .
przew yżka | 

wywozu | 
przywóz . .
w yw óz. . .
przew yżka J 
przywozu | 
przywóz . .
w yw óz. . .
przew yżka ( 

wywozu |
W artość zatem przyw iezionych do A ustry i a rtykułów

spożywczych w roku  1897 przekroczyła kw otę 200 milj. złr.
N ajsilniejsze zwiększenie daje się zauw ażyć w  przywozie zboża, 
szmalcu, słoniny, wina, ryżu, owoców, chmielu i nierogacizny.

670.7
805.6

700.0
795.5

722.5
741.8

705.8
774.0

134.9 95.5 193 68.2

760.3
773.4

131

Przywieziono mianowicie do m onarchii w latach 1896 i 1897:

pszenicy . .
ż y t a . . . .  
jęczm ienia 
k u k u ry d zy  
zboża wogóle . 
szmalcu i sło­

n iny . .
owoców, 
w ina 
piw a
s e r a . . . .  
ryżu
ja j . . . .  
ja rzy n  . 
m ięsa świeżego 
ry b  - • • •
chm ielu

b yd ła  rogatego 
trzody chlewnej 
owiec . . .

1896 1897 w z r o s t
c e n t n a r ó w m e t r y  c z n y c h

146045 1308448 +  1162403 czyli 795.9%
511973 1753409 +  1241436 11 242.4 „
144344 441968 +  297624 n 206.2 „

1208170 2311976 +  1103&06 11 91.4 „
2864306 6825492 fi 3961186 11 138.3 „

59829 203345 +  143516 11 to 03 cc bo

295267 460877 +  165610 11 56.9 „
888585 1440591 + 5 5 2 0 0 6 11 62.1 „

65700 71234 +  5534 11 8.4 „
29067 29407 +  340 11 1.2 „

702102 795510 +  93408 11 13.3 „
372201 371085 -  1116 11 0.3 „

1272985 1149289 — 123696 11 9.7 „
77397 36644 — 40753 11 50.2 „

225137 207285 — 17852 n 7.9 „
6914 12452 +  5538 ii 8 .0 „

s z t u k
59886 44037 — 15849 ii 26.4 „
85992 136075 +  50083 ii 58.2 „
32536 15376 — 17160 ii 52.7 „

Pom iędzy produktam i wywożonymi z granic 
w ykazu ją  w bilansie najznaczniejsze zmniejszenie 
zboża (pszenica i jęczmień), mlewo, owoce.

a z płodów zwierzęcych —  owce. Porów nanie ilości płodów ro ­
ślinnych i zwierzęcych w ywiezionych w latach  1896 i 1897 
w ykazuje mianowicie hastępująfte różfiicfit

1896 1897 r ó ż n i c a
c e n t n a r ó w  m e t r y c z n y c h

. . . 6630258 5755918 — 874340 czyli 13.2%zboża . 
w tern

jęczmienia . 
słodu . 
pszenicy . .
strączkow ych 
miewa 
owoców

-(>93325 16.2
9.0+ 1 3 9 5 5 0  „

—280734 ., 49.9 
2.4

„ 26 .9 ,,
28.3
19.2

państw a 
wywozu: 

cukier surowy,

4275792 3582467
1544451 1684001
562402 281668
601785 587006 — 14779

1354764 989535 — 365229
605494 434092 — 171402 „

drobiu i dziczyzny 92825 110655 + 1 7 8 3 0  „
j a j ...........................  886707 944534 +  57827 „ 6.5 „
cu k ru  surowego 1796189 530355 — 1265834 „ 70.5 „
rafinady . . . 3397883 4223579 + 8 2 5 6 9 6  „ 24 .3 ,,
piw a . . . .  845765 869337 + 2 3 5 7 2  „ 2.8 „
w ina . . . .  219696 214909 -4787 „ 2.2 „
sp iry tusu  . . 204366 221730 + 1 7 3 6 4  „ 7.1 „
w ełny . . . . 81436 79957 — 1479 „ 1.8 „
chm ielu . . . 47866 3707 ( — 10789 „ 22.5 „

s z t u k
byd ła  rogatego 111461 105987 -—5474 „ 4.9 „
ow iec . . % . 189280 90707 — 98573 „ 52.1 „

W  innych  działach bilansu spostrzegam y znaczne po­
w iększenie się wywozu węgla brunatnego (fi 5462542 q), drzewa 
(+ 3 0 9 1 4 6 0  g), węgla kam iennego i koksu (769993 q). w yro­
bów żelaznych (+ 8 5 9 9 4  g), m aszyn (+ 2 3 0 5 8  q \  papieru i w y­
robów papierow ych (+ 2 9 0 0 6  q \  zaś 'na jw iększe  zmniejszenie 
w wywozie nawozów pom ocniczych (— 133434 q \  wyrobów 
szklanych (— 26952 q), oraz olejów m ineralnych (— 64437 q), 
zresztą w wywozie innych towarów nastąpiły  ty lko  niewielkie 
zm iany, k tóre  na ostateczny w ynik  bilansu niewiele mogły 
wpłynąć.

Suche pozornie liczby w bilansie za rok  ubiegły stojące 
d a ją  istotnie wiele do m yślenia. W praw dzie znaczny wzrost 
w przywozie zboża (28.1 milj. złr.) tłóm aczy się poczęści ni­
skim i zeszłorocznymi zbioram i w wielu k ra jach  m onarchii, 
zmniejszenie jednakże wywozu płodów gospodarstw a w iej­
skiego bardzo znaczne daje się ju ż  zauw azyc w latach 1895 
i 1896. W  latach tych  też przew yżka w w artości produktów  
wywożonych znacznie zmalała, a przyczyną zmniejszenia by ł 
w znacznej mierze także i upadający  wywóz żyw ych zwie­
rząt. Czas też już w ielki nietylko myśleć, ale i zabrać się do 
w prow adzenia av życie środkow zaradczych, a wobec zwięk­
szającego się im portu płodów roślinnych i zwierzęcych zacho­
wać trw ale w pamięci, że tych  gałęzi produkcyi bynajm niej 
nie doprowadziliśm y w k ra ju  naszym  do szczytu nie da ją­
cego się ju ż  przekroczyć. D la postępu otw arta droga, a wobec 
niezbyt odległego term inu zaw ierania nowych trak tatów  han­
dlowych, k tó re  niezawodnie okażą się korzystn iejszym i dla 
produkcy i rolniczej niż obecne, — trzeba na n ią  wejść dosyć 
rychło.

Z S e k c y i  r o l n i c z e j  Komisyi  f i z y o g r a f i c z n e j .

Sekcya rolnicza K om isyi fizyograficznej A kadem ii Umie­
jętności odbyła posiedzenie w d. 3 m arca b. r. N a posiedzeniu 
tem  przedłożono Sekcyi 5 prac do ogłoszenia w roczniku M a ­
te a /a  łów  do ro ln ic ze j fizy o g ro fii k r a ju , w ydaw anych  ja k o  oso­
bne odbicie ze S p ra w o zd a ń  K o m is y i  F izyo g ra fic zn e j, a miano­
wicie: D r W . K i e c k i  przedłożył pracę, w ykonaną wspólnie 
z prof. M i k u ł o w s k i m -  P o m o r s k i  m p. t. ,,/jaw artosc azotu, 
kw asu  fosforowego i węglanów w n iektórych typow ych gle­
bach G ałicyi W s c h o d n i e j prof. D r  G o d l e w s k i  referow ał 
następujące trzy  prace: 1) D ra  G o  l i ń s k i  e g o  „Siano łąkowe 
okolic K rakow a“, 2) Prof. M i k u ł o w s k i e g o - P o m o r s k i e g o  
, Rozbiory ziem ornych nadesłanych do krajow ej stacyi che­
miczno-rolniczej w D u b la n a c h w  latach 1895— 97“, 3) p. B zow ­
s k i e g o  „Opis geologiczno-rolniczy m ają tku  L ipn ik ; “ prof.



T Y G O D N I K

A d a m e t z  referow ał pracę |vM . Ł u s z c z k i e w i c z a  „O by­
dle gór Sw .-K rzyzkich

Prof. L u b o m ę s k i  złożył sprawozdanie z otrzym anych 
dotychczas odpowiedzi na rozesłany przez Sekcyę w roku  ze­
szłym  kw estyonaryusz w spraw ie spostrzeżeń fenologiczno-rol- 
niczych na oziminach. W  lecie r. 1897 rozesłano do kierow ni­
ków  kursów  rolniczych, nauczycieli sem inaryów  nauczyciel­
skich i niższych szkół rolniczych 84 odezw i szematów do 
zapisyw ania spostrzeżeń fenologicznych. Zw rotu w ypełnionych 
kw estyonaryuszy oczekuje Sekcya po żniwach, w jesien i r. 1898. 
N a rozesłanych 34 odezw, 11 korespondentów  udzieliło odpo­
wiedzi listownej z przyrzeczeniem  dostarczania Sekcyi syste­
m atycznie odnośnych dat. P. A. N o w i c k i  złożył sprawozda­
nie z dotychczasowego rezultatu  rozesłania kw estyonaryusza 
z zakresu leśnictw a oraz z postępów pracy  nad  m apą leśną 
Glali cyi. W  roku  1897 rozesłała Sekcya 83 kw estyonaryuszy 
do zapisyw ania spostrzeżeń fenologicznych na drzew ach leśnych 
i 112 kw estyonaryuszy  do zapisyw ania wyników , otrzym yw a­
nych  przy  w yrębie drzewostanów. Do kw estyonaryuszy dołą­
czone by ły  stosowne odezwy. Z działu obejm ującego w yniki 
uzyskiw ane przy  w yrębie drzewostanów otrzym ano 8 odpo­
wiedzi, z k tórych  jed n ak  ty lko  3, po odpowiedniem opracowa­
niu, dadzą się zużytkować. Na podstawie zebranego dotychczas 
przez Sekcyę m ateryału, można ułożyć tablice, w ykazujące za­
możność pod względem mas drzew nych, oraz przeciętny przy­
rost w dwudziestu k ilku  drzewostanach, po • części z siedlisk 
piaszczystego niżu północnego, po części zaś z K arpat. Co się 
tyczy  spostrzeżeń fenologicznych na roślinach leśnych, to ko­
respondenci Sekcyi zaczną je  prow adzić z wiosną b. r. P race 
nad m apą leśną G alicyi postąpiły ju ż  tak  daleko, źe dziś dają 
obraz blisko połowy k ra ju ; obraz ten nie je s t jed n ak  zupełny 
i dlatego dalsza p raca zwróconą być m usi w k ie ru n k u  usu­
nięcia. braków  i w ypełnienia luk. Przew odniczący K om isyi 
Fizyograficznej, prof. D r K r e u t z ,  przesłał do Zarządu Sekcyi 
rolniczej pismo w spraw ie geologiczno-rolniczego badania k ra ju . 
W e w łaściw ym  czasie Sekcya rolnicza poleciła do zbadania 
i kartograficznego przedstaw ienia okolicę Lubaczow a i Oleszyc 
w powiecie cieszanowskim. W e wrześniu r. 1897 rozpoczął 
opracow yw anie tej okolicy pod względem geologiczno-rolni- 
czym  D r K. M i c z y ń s k i .  D otychczas w ykonał D r M iczyń- 
ski około 200 wierceń sięgających do głębokości 2 i 3 me­
trów  za pomocą talerzowego św idra; z tych  wierceń uzyskał 
62 ̂ charak terystycznych  próbek gleby, podglebia i podłoża, 
k tóre poddane będą chemicznemu i m echanicznem u rozbiorowi. 
P rzy jście  do sku tku  tych  badań zawdzięczać należy łącznym  
usiłowaniom Sekcyi rolniczej i Sekcyi geologicznej Kom isyi 
Fizyograficznej, oraz poparciu K om isyi geologicznej R ady gór­
niczej krajow ej, a względnie W ydziału  Krajowego.

W  dalszym  ciągu posiedzenia obradowano nad  progra­
mem prac na rok  1898/9 oraz nad budżetem Sekcyi. W  roku  
1898/9 zamierzono w szczególności poprzeć prace nad geolo- 
giczno-rolniczem  badaniem  k ra ju , oraz nad dalszem badaniem  
flory łąkowej okolic K rakow a, a zwłaszcza po obu brzegach 
W isły. P raca  ta  w ym aga pośpiechu ze względu na zamierzone 
obecnie w tej części k ra ju  melioracye. Zbadanie wpływu, ja k i 
m elioracye te w yw rą na florę nadbrzeżnych łąk, będzie bardzo 
interesuj ącem ze stanow iska fizyograficzno-rolniczego. Będzie 
się także w  dalszym  ciągu prow adzić badania fizyograficzno- 
leśnicze pod kierunkiem  p. A. N o w i c k i e g o ,  oraz zbierać 
spostrzeżenia fenologiczno-rolnicze, o ile korespondenci dotrzy­
m ają  przyrzeczenia co do nadsyłan ia  odnośnych dat.

Prof. D r J a n c z e w s k i ,  dotychczasowy przewodniczący, 
zrzekł się dalszego przew odniczenia pracom  Sekcyi, a gdy  i po 
ponownym  wyborze urzędu tego p rzy jąć  nie chciał, Sekcya 
w ybrała  przew odniczącym  na ro k  1898/9 prof. D ra  G o d l e w ­
s k ie g o . Sekretarzem  Sekcyi pozostał nadal D r W . K i e c k i .

U stępującem u prezesowi Sekcya w yraziła  gorące podzię­
kow anie za gorliwe przewodniczenie Sekcyi w ciągu pierw ­
szych 3 la t je j istnienia.

Sekcya postanowiła przedstaw ić na w spółpracow nika K o­
m isyi fizyograficznej D ra  S t a n i s ł a w a  G o l i ń s k i e g o ,  asy­
sten ta  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego.

R O L N I C  Z Y.

Sprawy bieżące.

T ary  na konie w  Krakowie. Pięciodniow y ja rm ak , trw a­
ją c y  od 10 do 15 m arca włącznie, odznaczał się dość licznym  
spędem, gdyż ogólna liczba dostawionych koni w ynosiła 453 
sztuk. Na tę liczbę przypada 121 sztuk z Król. Polskiego, 
135 z W ęger, zas z G alicyi 123 i z K rakow skiego 74 sztuk.

Sprzedano do P rus 71, do P rag i czeskiej 27, do Berna 
moraw. 9, do W iednia 54, do Szląska austr. 14; pryw atni w m iej­
scu nabyli 16 koni. Ogółem sprzedano kóni 297. Cena n a j­
wyższa konia by ła  625 złr. D la  tu tejszych pułków kaw alery i 
pobrano 48, d la konnych strzelców tyro lsk ich  27, dla D al- 
m acyi 21, razem  pobrano do w ojska 96 koni w przeciętnej 
cenie 325 złr. za sztukę.

Kom isye wojskowe tym  razem  więcej uw zględniały w ła­
ścicieli pryw atnych, niż po inne lata, biorąc od nich 35 koni 
a resztę od dostawców stałych, D unaj a i K ranza.

Konie spędzone na ja rm a k  by ły  przeważnie pół-rasowe, 
szybkich kłusaków  ani praw dziw ych roboczych nie było. Na 
ja rm a rk  na konie w łościańskie spędzono razem  32 sztuk, w  ce­
nie —  przeważnie w artości ich skóry.

Z atru c ie  wód rzecznych w odą śc iekow ą z rafineryi nafty .
Rafinerya nafty  w  Dziedzicach, pomimo zastrzeżenia zamieszczo­
nego w koncesyi, w puściła w roku  zeszłym na wiosnę do B iałki 
oraz do W isły  ta k  zanieczyszczone w ody ściekowe, że w szystkie 
ry b y  w yginęły. To samo nadużycie powtórzyło się w listopa­
dzie i w grudniu i doprowadziło do tego, że ryby , k tóre  po 
wiosennem zatruciu wody schroniły  się do górnego biegu W islv  
zupełnie w yginęły i W isła stała się obecnie bezrybną na  całej 
przestrzeni od W ielkiego K aniow a aż do Oświęcimia a pośnięte 
ry b y  można jeszcze teraz znałeść na  brzegach. W sk u tek  in ter- 
wencyi Tow arzystw a rybackiego zarządziło N am iestnictwo wła­
ściwe dochodzenie i należy się spodziewać, że karygodne po­
stępowanie zarządu rafineryi na przyszłość się ju ż  nie powtórzy.

Stypendyum rybackie .  W ydział Krajow ego Tow arzystw a 
rybackiego  w K rakow ie ogłasza konkurs na  dw a stypendya 
po 120 złr., ustanowione na  uczczenie jubileuszu M onarchy dla 
w ykształcenia p rak tycznych  stawniczych. S typendyści m ają 
odbyw ać naukę i p rak ty k ę  w gospodarstw ie rybnem  w Zato­
rze w czasie od 15 m arca 1899 roku do końca października 
tegoż roku  i o trzym ają tamże bezpłatne mieszkanie. Podania 
o te  stypendya należy wnosić do końca bieżącego roku  na 
ręce W ydziału  Tow arzystw a rybackiego.

S tan  zaraź l iw ych  chorób  zw ie rzęcych  w Galicyi. W edle 
sprawozdań, p rzedkładanych N am iestnictw u przez Starostw a 
w czasie m iędzy 3 a 10 m arca b. r. nosacizna panowała w 6-iu 
pow iatach (w 7 miejscowościach, w tern 6 obszarów dworskich), 
róża w ąglikow a w dwóch powiatach (1 obszar włość, i 1 obszar 
dworski ), pomór świń w 20 pow iatach (29 miejscowości, w czem 
2 ob. dw.), zaraza pyska  i racic  w  16 pow iatach (20 m iejsco­
wości, a w  tem 7 obsz. dw.), parchy  w pięciu powiatach (5 m iej­
scowości, w  czem 2 obsż. dw.). W  pięciu pow iatach istniała 
zarówno zaraza pyska  i racic, ja k  i pomór świń, w 15 sam 
pomór świń, a w 11 ty lko  zaraza pyskow a i racicowa. W  po­
rów naniu z poprzednim okresem  dziesięciodniowym w ygasł 
pomór trzody chlewnej w trzech pow iatach a zarazy pyskowo- 
racicowej w czterech, natom iast zaraza ta  pojaw iła się w jednym  
ty lko  powiecie nowym, poprzednio nie nawiedzonym  i tak  samo 
w jednym  pomór nierogacizny.

Dowóz ja j do Niemiec. W edle dat statystycznych w pro­
w adza się do Niemiec rqcznie 800 tysięcy centn. met. jaj, 
przedstaw iających w artość 75 milionów m arek. Hodowcy nie­
m ieccy drobiu uw ażają, że zwiększaniu się im portu ja j  do 
Niemiec sprzy ja  niskie cło D /2 feniga od tuzina i rozw ijają 
akcyę w celu uzyskania  podwyższenia cła na  ten produkt. 
Cło pobierane przez S tany Zjednoczone 1 fen. od sztuki w y­
daje się im  bardziej odpowiedniem i potrzebnem  dla podnie­
sienia hodowli drobiu w Niemczech.



t y g o d n i k  r o l n i c z y .

B IB L IO G R A F IA .
F  A e r e b o e .  Buchfuhrung. Anleitung fur den praktisehen Landwirth. 

Th. 1. Einfache Buchfuhrung. (Anleitungeu fur den prakt Landw. herausg. 
vom Direktoriuni der Deutschen Landw. - G esell) Berlin 1°98. .

W . H e im . Der Milchstaat., nach dem praktisehen Leben fur jederm ann 
geschildert. Bremen (Heinzius Nachf.) 1898. 2 złr. 40 et,

M a x  M a e r c k e r .  Handbuch der Spiritusfabrikation. Siebente, voll- 
standig neubearbeitete Auflage. Berlin (Paul Parey) 1898. 22 marki

E  K l o e p f e r .  Untersuchungen ueber die W irkung des seliwefelsauien 
Ammoniaks und des Chilisalpeters. Beitrag zur Stickstoffrage. Essen 1898.

Dr M H o l i  r u n g .  Handbueh der ehemischen Mittel gegen Pflanzen- 
krankheiten. Herstelung und Anwendung im Grossen. Berlin 1898. (P. Pa-
rey). 4.50 marek. , T i

J  W i t z  g a l l  Das Bach von der Biene, U nter Mitwirkung von Lebrer
E lsasser, Pfarrer Gmelin, Pfarrer Klein, D irector Dr. ICrancher und Land­
wirth V. W ust. S tu ttgart (Eugen Ulmer) 1898. 3 złr. 90 et.

Nowa ustawa łowiecka dla Galicyi i W. Ks Krakowskiego ..obowią­
zującą od 20 marca 1898 r.). Nakładem  krakowskiej spółki myśliwskiej „ Wi ­
sła*. 1898 r. 20 ct.

O D E Z W A
w sprawie hodowli zbóż krajowych.

Je s t rzeczą niew ątpliw ą, że podniesienie produkcyi zboż w k raju  naj­
pewniej osiągnąć będzie można przez poprawę i uszlachetnienie odmian k ia- 
jowych, które jako przystosowane do miejscowych warunków klim atu i ku l­
tury, dają najw iększą rękojmię pewnego udaw ania się.

W ychodząc z tego założenia, rozpoczął Związek handlowy Kółek rol­
niczych w Krakowie, za inieyatywą dyrektora swego prof Dra A. Prażmow- 
skiego, pracę nad uszlachetnieniem krajowych odmian pszenicy i owsa 
i zamierza takow ą rozciągnąć w najbliższej przyszłości także na jęczmień 
i żyto.

Z tego powodu udaje się Dyrekcya Związku handlowego do wszyst­
kich Pp. Ziemian z uprzejmą prośbą o nadsyłanie próbek wszelkich zbóż 
krajowych tak  w ziarnie ja k  w kłosach, o ile mogą miec pewność, że na­
leżą one do odmian niewątpliwie rodzimych (Landrassen). Zarazem prosi się 
o wiadomość, o ile upraw a tych odmian w danej okolicy jest rozpowsze­
chnioną i na  jak ich  glebach.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z b o ż a .

Znaczniejsza zmiana usposobienia w handlu zbożowym nie daje się 
dotąd zauważyć, jakkolw iek położenie polityczne wywołało pewne zaniepo­
kojenie. W  Stanach Zjednoczonych ceny na późniejszą dostawę doznały je ­
dnak pewnej redukcyi. z powodu braku ochoty do zawierania tego rodzaju 
tranzakcyi. Silne zaś dążenie do ut zymania wysokiej ceny przy sprzedaży 
z krótkim  terminem dostawy objawia się nadal Na rynku wiedeńskim, 
wobec małej podaży i braku ochoty do kupna ceny nie uległy znaczniejszej 
zmianie, jakkolw iek drobniejsze partye gotowej pszenicy rosyjskiej dosyć na- 
tarczywie zaofiarowywano do kupna Wobec prawie zupełnie wyczerpanych 
zapasów na W ęgrzech chęć do kupna w Peszcie żywiej się objawia i zagra­
niczna pszenica znajduje nabywców po stosunkowo wysokiej cenie.^ Owies 
i jęczm ień prawie bez zmiany. K ukurydza doznała małego obniżenia ceny.

Dala
marca Pszenica Żyto Jęczmień Owies

Kraków . . . .
L w ó w ..............
Tarnopol . . . 
Podwołoczyska 
W iedeń . . . .
P e s z t ..............
P raga  ..............

15
15
12

2
15
16 
10

10 2 5 -1 1 .7 5  
10.80— 11.10 
11.00—11.20 
1 0 .5 0 -1 1 .0 0  
11.60—13.50 
12.95—13.30 
12.30— 12.70

8.30—8.S2
7.50—7.80 
7.45—7.55
7.50—7.75 
8 .6 5 - 9  50 
8.70—8.80 
9 .1 0 -9 .3 0

7.75— 8.60 
6.25— 6.75 
6.10— 9.20 
5 9 0 — 6 75
6.50— 10.65
6.50— 9.50 
8.65—10.35

7.95—8.75
6.80—7.20 
6.40—6.80 
6 .1 0 -6 .5 0  
6.90— 7.85
6 .8 0 -7 .1 0  
7.60—7.75

Ceny w złr. za 
100 kg.

B e r lin ..............
W rocław . . . 
Poznań . . . .

14
14
14

19.60
13.00—18.80
16.40— 18.70

14.75
12.80— 14.90
12.50— 14.30

13 50—17.00 
12.50—15.80

15.20
14.00—15.40
1 2 .5 0 -1 4 .5 0

Ceny w m ar­
kach za 100 kg

W arszawa . . 12 6 .6 0 -7 .0 0 4.75 4.90 — 2.75—3.45
Ceny w rs. za 

korzec.

C E N Y  Ś W I A T O W E
w m arkach za 1000 leg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle telegra­
ficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych: 

P s z e n ic a :  dnia 9/3 dnia '%
Z Amsterdamu do K o lo n ii.......................  210.60 210.60
„ Chicago do B e r l i n a ............................. 221.00 220.60
„ Liverpoolu do B e r l i n a .......................  213.20 212.25
„ Nowego Jorku do Berlina . . . .  220.45 215.85

Odessy do B e rlin a ................................... 211.50 211.50
Kyg; . . .  208.60 208.00

w P eszc ie” . . ” . ' .............................204.80 204.00
Z y to :

Z Amsterdamu do K o lon ii....................... lo.3.25 151.65
Odessy do B e rlin a ...................................Io8.40 158.40
Rygi „ „ ...................................  155.00 155.60

Ję c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń, 15 m arca 6.00—6 50 złr.; Lwów, 1 lu ­
tego 6 .00—6.50 złr , T arnopo l ,  12 m arca 5 .70—6.00 złr., J ę c z m ie ń  n a  
k ru p y . Kraków, 15 marca 6 00 —7.00 złr. za 100 kg.

K u k u ry d z a . Kraków, 15 m arca 5 .8 0 -6 .2 0  złr. Wiedeń, 8 m arca 
sta ra  5 85—5.95 złr., nowa 5.85—5.95 złr. cinquantino 6 .10—6.40 z łr .; 
Lwów, 15 m arca 5.80 — 6.00 z łr .; Tarnopo l ,  12 m arca stara 5.40—5.45 złr., 
now a’5.30—5.35 zlr., Peszt, 16 m arca 5.35—5.50 złr. za 100 kg.

H r e c z k a  Kraków, 15 m arca 7 .0 0 -8 .0 0  złr.; Lwów, 15 m arca 7.50— 
8.50 złr ; T arnopo l ,  4 m arca 6.60—6 80 złr. za 100 kg.

S trą c z k o w e , p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro ch  Kraków, 15 m arca 7.50 — 11.00 z łr.; W iedeń ,  15 m arca 

galic. 9 .2 5 -1 3 .0 0  z łr.; Lwów, 15 m arca 6 7 5 -7 .0 0  z łr.; Tarnopol ,  ^ m a r ­
ca 5 70—8.75 złr. B obik . Lwów, 15 m arca 5 .80—6.20 z łr.; Tarnopol  
12 marca 5.55—6.20 złr. W y k a . Kraków, 15 m arca 6.75—7.50 złr. Lwów,
1 m arca 5 .30—5.80 złr. Tarnopo l ,  12 m arca 5.55 - 6 .0 0  złr.

F a s o la  Kraków, 15 m arca 8 .00—12 00 złr.; W ie d e ń ,  15 marca 
drobna 8.00—8.50 złr.; średnia 7.50—8.00 złr.; okrągła 8 .50—9.00 złr.;
długa i płaska 9 0 0 —9.50 złr., pstra 6 0 0 - 6 .2 5  złr.

R z ep a k . Kraków, 15 m arca 13 50—00 00 złr. Wiedeń, lo  marca 
gotowy 13.50,—14.00 złr. na  s ty c z e ń -lu ty  13.40—13.80 z łr.; P r a g a ,  15 
m arca gotowy 14.00 złr. P esz t ,  2 m arca 12 .25—13.00 złr. Lwów, 15 m arca 
11.00— 12.50 złr. Tarnopo l ,  12 m arca 11.80— 12 00 złr. za 100 leg.

C hm iel. Lwów, 21 stycznia 3 0 —60 złr. Wiedeń, 15 m arca galic. 
60—70 złr. za 50 kg. .

K a rto fle . Kraków, 15 m arca 2.40—2 60 złr. za hektolitr; Wiedeń, 
12 m arca okrągłe żółte 3 .50—4.00 złr. Podwołoczyska, 2 m arca 1.60 złr. za 
100 kg.

N a s i o n a .
K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Kraków, 15 m arca 36—48 złr., Lwów, 15 m ar­

ca 35—45 z ł r ,  Tarnopol ,  12 m arca 32—42 złr. W iedeń ,  15 m arca n a j­
lepsza bez kanianki 4 5 - 4 8  z łr.; austr. prow. 4 0 - 4 2  z łr.; węgierska
34 38 złr. W rocław , 12 m arca wysoka prima 88—96, prima 78 oo,
średnia 64—76 m arek, Podw ołoczysk a ,  2 m arca 40 —45 złr. za 100 kg. 
Podaż mała, zawsze brak  dobrego towaru; popyt bardzo ożywiony.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków, 15 m arca 40—58 ; Wiedeń, lo  m arca 
4 0 - 6 5  z ł.;  T a r n o p o l ,  12 m arca 30—33 złr. W rocław, 12 m arca 5 0 - 9 6  
marek. Podaż się zmniejsza a  skłonność do sprzedaży po niskiej cenie mniej
sie objawia. . , , ^

K o n ic z y n a  sz w e d z k a . Wiedeń, 4 5 - 7 o  złr. L u c e rn a . Wiedeń, lo  
marca, włoska bez kan. 51—56 złr., francuska bez kan. 68—'72 złr. T y - 
m o tk a . Lwów. 15 m arca 16—22 zfr. Tarnopo l ,  12 m arca 14.50 15.00 zfr.,
Kraków, 15 m arca 15 20 złr., W rocław , 12 m arca 2 6 —46 m arek, wszystko 
za 100 kg.

P rodu kty  zw ierzęce .
W o ły . Wiedeń, 14 marca, węgierskie prima 36—41 złr., secunda 

30—35 tertia 24—29 złr., wyborowe 4 11/ , - 4 2  z łr.; galicyjskie prima 35— 
37 złr., secunda 3 0 - 3 6  złr., tertia  2 5 - 2 9  złr. za 100 kg żywej wagi. _ 

N ie ro g a c iz n a  Wiedeń, 15 m arca, prima 53 — 5 4 ‘/2 z ł r . , średnie 
i stare 50—52 złr., lekkie 4 5 .-4 9  złr., a młode 35—44 złr. Peszt ,  16 m ar­
ca : młode ciężkie 55‘/2—56 złr.; średnie 55—55‘/ 2 złr., lekkie 54—5o złr. 
za 100 kg.

M asło. Wiedeń, 15 m arca: najlepsze deserowe 1.20—1.30 złr., wiej­
skie 1 10—1 2 0  złr.; zwykłe targowe 0.85— 1.05 złr. Kraków, 15 m arca: 
targowe 0 .9 0 -1 .1 0  złr. za 1 kg. Hamburg,  11 m arca: stołowe I klasy 
190—200 II  kl. 184—188, galicyjskie 144—156 m arek za 100 kg. Berlin, 
U  m arca: dworskie i spółkowe prima 196, secunda 190, tertia 000 marek 
za 100 kg ; z powodu zmniejszonego eksportu do Anglii usposobienie na 
rynkach zagranicznych słabe, ale ceny dalej nie spadły; gorsze gatunki po­
szukiwane. , ,

J a j a .  Wiedeń, 15 m arca: prima 4 0 —44, secunda 43 —46, konser. 
w w apnie00 —00 sztuk za 1 złr., usposobienie zniżkowe; Krakow, 15 m arca 
1.20—1.40 za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń, 16 m arca: okowita (75%  lub wyżej) nieopod. kontyn.

19.90—20.10 złr.; spirytus rektyfikowany (90%  1 wyżej) opod. kontyn. 
56.50 57.00 z łr.; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 50 ct. do 1 złr. wyższe.
P ra q a ,  15 m a rc a : okowita kontyn. 18.75 złr., spirytus rafinowany 65.50 złr. 
Lwów, 16 m arca loco st. kol. gotowy 1 7 .6 0 -1 8 .0 0 ; terminowy 1 6 .0 0 -1 6 .5 0 . 
Tarnopol, 12 m arca: gotowy 1 7 .7 0 -1 7 .9 0  złr., na  termin 1 6 .7 0 -1 6 .9 0  złr.

O dpowiedzialny redaktor i  w ydaw ca Dr. Stefan Jentys.
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O D D ZIA Ł ROLNICZY
Z W I Ą Z K U  H A N D L O W E G O  K Ó Ł E K  R O L N I C Z Y C H

w  K r a k o w i e  (ul. P i j a r s k a  L . 4) 

sprzedaje

NAWOZY S Z T U C Z N E
pod gwarancyą najlepszej jakości i pełnej zawartości składni­

ków pokarmowych

poniżej cen kartelowych.
Cenniki darmo i opłatnie.

1 - 3

W Y K A Z  F I R M  K O N T R O L O W A N Y C H
przez krajową Stację doświadczalną botaniczno-rblniczą

w Dublanach.
Bank rolniczy we Lwowie. 
Dom bankowy i komisowy Stanisława Gurgula w Krakowie. 
Dom dla Ziemian we Lwowie. 
Dom rolniczo-produkcyjny Ernesta Bahlsena w Krakowie. 
Handel nasion M. W oliński i T. Kaczyński we Lwowie. 
Krajowa kultura nasion Borowna J. Bulsiewicza w Bochni. 
Pierwsza krajow a produkeya nasion Teofila Łuckiego wMełnie. 
Rolniczy zakład uprawy nasion Juliana barona Brunickiego 

w Podliorcacli. 
Zakład ogrodniczy L. Freegego w Krakowie. •

Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli na prze­
ciąg  roku 1898 ze Stacya doświadczalną botaniczno-rolniczą' w Dublanach 
umowę, mocą której zobowiązali się: \  v

1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Stacyi;
2) zapewnić kupującym  przez wręczenie listu gwarancyjnego (na blan­

kiecie ku  temu przez Stacyę wydanym) p ra w d z iw o ś ć ,  p o c h o d ze n ie ,  c z y s t o ś ć  
n a s i e n i a ,  s i ł ę  k i e łk o w a n ia ,  b r a k  k a n ia n k i  (zarazy) lub  je j  i lo ść  w j e d n y m  
k i lo g ram ie  t o w a r u .

3) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy 
wartością gwarantowaną a rzeczywistą towaru.

L isty  gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej za 100 ko­
ron tego samego towaru, zbóż zaś za 250 koron, do powtórnej oceny w Stacyi 
botaniczno-rolniczej w Dublanach na  koszt firmy kontrolowanej, kupujących 
zaś za mniejsze kwoty do 50 pr. zniżki taryfy stacyjnej.

Bliższe szczegóły dotyczące warunków umowy, rodzaju gwarancyi 
i odszkodowania uwidocznione są na  odwrotnej stronie listu gwarancyjnego.

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w nieszytych 
workach, zaopatrzonych w plom bę  i ś w i a d e c tw o  S ta c y i .

Dublany, 1 m arca 1898 r.
D r. Ignacy S&yszyłowics

2 —3 kierownik stacyi

R O L N I C Z Y .

ZARZĄD DÓBR BIERZANÓW
poczta i sta cy a  B ierzanów  3 —9

poleca do s ie w u :
1. J ęc z m ie ń  „H a n n a "  z oryginalnego siewu po 9 złr. 50 ct. za 100 kg.

Od długiego szeregu lat jęczmień „H anna" okazał się najplenniejszą 
odmianą o najgrubszem ziarnie. 1 hektolitr waży 70 kg.

2. O w ies  „R ych lik“ w ęg iersk i  po 9 złr. za 100 kg , bardzo plenny.
1 hektolitr waży 48 Ig.

Ceny rozumieją się loco stacya, lub dwór Bierzanów. W orki po własnej cenie.

A g r o n o m
z wyźszem teoretycznem i praktycznem wykształceniem, po­
szukuje posady zarządcy. Poręczenia ze strony wybitnych 

obywateli na żądanie.
Adresować proszę: Zarząd  dóbr  P aw ełcze  o. p. S tan is ław ów .

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice

poleca do sadzenia następujące gatunk i ziem n iak ó w  najstaranniej 
w ybieranych:

Gloria  i M urphy  (nowsze odmiany Paulsena) po 4 złr. 20 ct.
S in e  o lb rz y m ie  (Blaue Biesen), A th e n e ,  A s p a s i a ,  Juno,  R e i c h s k a n z le r

i H e rm a n n  po 3 złr. 20 ct.
za 100 kg z workiem i odstawą do stacyi Kłaj lub Podłęże; bez 

worka o 20 ct. taniej.
Przy zamówieniu 1 złr. zadatku na 100 kg, reszta za pobraniem.

A g ro n o m
z Ks. Poznańskiego, kawaler, lat 40 (Polak), który  dłuższe 
lata większym majątkiem samodzielnie administrował, poszu­
kuje od 1 Lipca b. r. samodzielnej posady przy skromnych 

wymaganiach. Łaskawe oferty uprasza się adresow ać:
KI. Garczyński, Załachow o p. Łabiszyn (Labiscliin, Prov. Posen).

SADZONKI DRZEW LEŚNYCH
z ku ltury  lasowej, silne i tanie: Sosna pospolita i czarna, Modrzew, 
Świerk, Sosna am erykańska, Akacya, Brzoza, Jasion, Jaw or, Klon, 
W iąz, Olcha czarna i biała, Dąb, Grab, Jodła am erykańska, Ja rzą ­
bek, Buk. Głóg N a s io n a  d rz e w  l e ś n y c h  z w ła s n e j  ł u s z c z a r n i :  Sosna 
pospolita, Świerk, Modrzew, Ąkacya, Brzoza, Jasion, Jawor, Klon, 
W iąz, Olcha czarna i biała, Żołądź, Grab, Buk, Jarząbek, Żarno­
wiec. Głóg. Nasiona co do siły kiełkowania są zbadane w  k ra jo w e j  

s t a c y i  b o t a n ic zn o - ro ln ic z e j  w  D u b la n a c h ,  które poleca
Zarząd  obszaru  dw orsk iego  Borów na, poczta Bochnia.

Na żądanie posyła się cennik opłatnie. 3 —3

TRAWA M IO D O W A
(Holcus lanałus) 

własnego zbioru z obszaru dworsk. B o ró w n a ,  n a ­
sienie świeże i pewne n a  grunta suche lub mokre, 
zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina raz 
zasiana trw a kilka lat. J ed en  k o r z e c  wraz z wor­
kiem kosztuje 4  z ł r .  W .  a.,  przy zakupnie naraz 
10 k o r c y  dodaje się korzec bezpłatnie; na wagę 
100 k ilo  2 6  z łr .  Zamówienia uskutecznia J Bul- 

s i ew ic z  w B ochni .  5 —6

MLECZARKA
wyuczona w większej parowej mleczarni 
i znająca się cokolwiek na gospodarstwie 

domowem poszukuje zajęcia.

Adres: P a r o w a  m leczarn ia  w  W ągrowcu

(W. Ks. Poznańskie). 1— 3

MLECZARZ
wykształcony w szkołach m leczarskich i nastę­
pnie zarządzający przez lat k ilka  wielką spół- 
kową mleczarnią szuka zajęcia jako  instruktor 
przy zakładaniu mleczarni albo też prowadzeniu 

już istniejącej.

Adres: J. Drojecki w  W ągrowcu
(W. Ks. Poznańskie). 1—3

200.000 
s a d z o n e k  łozy  k oszyk arsk iej

(Salt'x purpurea viminahs) 
p o  c e n ie  1 z łr. z a  lO O O  s z tu k  

posiada do sprzedania
Administracya Dóbr w Zatorze.

Stacya kolejowa w miejscu.

W  y s z e d ł  z  p o d  p r a s y  
zeszy t  LXXIII

E N C Y K L O P E D I I  R O L N I C Z E J
z nast. artykułam i:

Nawożenie i podlewanie drzew owocowych, Ne- 
matody, Niebodrzew, Nieczystości miejskie, Nie­
ruchomości, Niesplik, Nitryfikaeya, Niwelacya, 

Nostrzyk, Nowiny i ich uprawa.

D W Ó R  KRZYWACZKA
poczta Izdebnik

m a do sprzedania 
3 0 0  sz tu k  d rzew ek  k asz ta n ó w

(Aesculus Hippocastanum) 
sześcioletnich, około dwóch metrów wysokości, 
prostych, z ładnemi koronami, po 25 kr. za sztukę 
wraz z odstawą do najbliższej stacyi kolejowej. 

Biorącym 1 Ot) sztuk po 20 kr. 2—3

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W  D rukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego,


